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Przesilenie w. Wiedniu.
(Telcf* nom od naszego korespondenta;.

Wiedeń. Po -wczorajszej audyencyi repre
zentantów  stronnictw  niemieckich u cesarza 
p r z e s i l  e 11 i e częściowe w gabinecie, o 
ile dotyczy ministrów dra Urbana i dra 
B aem reilera, jest z a ż e g n a n o. Dzienniki 
tutejszej podają jako rzecz pewną, że obaj 
ministrowie pozostaną w gabinecie.

Natomiast dr. U o b r  z y ń s k i najpraw do
podobniej (l y rfi i s y i s wej n i e  c o f n i e .  
„N. Fr. Ures.se" na czele num eru podaje ja 
ko rzecz pewną, że dr. Kobrzyński z gabi
netu wystąpi.

Konferencya grup konserwatywnych.
(Telefonem od naszego korespondenta).

Wiedeń. Wczoraj pod przewodnictwem 
członka izby panów hr. Stadnickiego obra
dow ała grupa konserw atyw na zachoduio- 
galicyjska. Dzisiaj odbyć się ma wspólna 
koiiferencya konserw atystów  zachodnio i 
wschodnio-galicyjskich.

Posiedzenie dzisiejsze kom isji parlam en
tarnej Kola polskiego przyniesifT prawdopo
dobnie wyjaśnienie co do tak tyk i, jakiej 
Kolo poUkie nadal trzym ać się będzie.

Z prąnów polityki wewnętrznej.
\Tclcfoii*m ou naszego korespondenta).

Wiedeń. ..Sla\isc,he K oirespondenz-' do 
nosi, żc prezydenci z\, iązku czeskiego S ia
nek. Smeral i Mastalksr odbyli konferencyę 
celem porozum ienia się ta M e 7. bawią cymi 
we Wiedniu przedstawicielami slowieńuów.

„S iar. K orresp." dowiaduje się, że nici 
1+nwią.zari’e przez zMiązelt rześk i idą także 
do obozu polskiego. Chodzi o ułożenie wspól
nej tak ty k i w sprawach konkretnej n a i u n , 
ldetylko formalnej ale i rzeczowej. Dalsze 
komfereneye zapo wiedziano są na pizyszly 
tydzień.

Kwestya aprowizaoyjna w Wiedniu.
(Telefonem od naszego korespondenta).

Wiedeń. Wczoraj przedstawiciele rady 
miejskiej wiedeńskiej zjawili się u prezyden
ta  ministrów lir. Clam-Martinioa w sprawie 
aprow zucti. lir. 0 1 am-Mart.imc przyjął de- 
putacyę w obecności ministra żywnościowe
go Hoefera.

iMinister oświadczył, że na razie niema 
mowy__o dowozie kartofli do W iednia, ponic: 
waż w Królestwie polskiem drogi są nie do- 
przebycia. kartofli* zaś w Galicyi wschodniej 
przedewszystkiem muszą być użyte dla zao
patrzenia armii,- część zaś z powodu mro
zów zgniła. N alom iast rząd  poczyni wszelkie 
zarządzenia, aby dać w to miejsce odpowie
dnią ilość mięsa. Minister prezydent zawia
domił, że w najbliższym czasie w kwest ya-eh 
aprowizacyjnycl) odbędą się ważne konfe- 
reneye z Węgrami.

Poseł czeski w Kopenhadze.
(Tekfenem od naszego korespondenta).

Praga. ..Buhemia" donosi że poseł czeski 
soc. dem okratyczny do rady państwa dr. 
son-rai uda się na konferencyę sooyalisty- 
ezną do Kopenhagi.

Kontrrewolucja.
Sztokholm. B. kor. ,.Sarepska Dagblad" 

donosi z llaparanay , że w okolicy Kijowa 
wybuchły poważne niepokoje. Uzbrojone 
b a  n d y  podobno r o z b r o i ł y  m i l i  c y ę 
i u j ę 1 y w 1 a d z ę w r ę c e .  W ojsko w y
siane z Ivjjowa musiało stoczyć z band Wa
mi formalną bitwę. W Brusiłowic przyszło 
do pogromu żydów. Na szerokim obszarze 
panuje zupełna anarchia. Także z O d e s 
s y  nadchodzą p o d o b n i  w i a d 0 1 1 1 0 - 
ś c i. W czw artek u w i ę z i o 11 o i 2 właśći- 
cieli ziemskich w Besarabii. p o n i e w a ż  
a g i t o w a l i  z a  d  a w n v  111 r z a <1 e m.

U n e k  immaliai i radianeH rewalucyi.
Sztoknolm. R osyjska „Raboczaja Ga- 

zieta", organ grupy socyalistycziiej Ple- 
chanowa, k tó ry  świeżo wszedł w skład  rzą
du tymczasowego .jako m inister bez teki, 
określa w ten, sposób stosunek swój do ce
lów wojny:

„Poseł angietsiu, B u c li a  n  a n, p o zw a
la sobie mówić z nowym rządem wolnego 
naroau rosyjskiego tak, jak  pozwalał to so
bie względem pachołków caratu. A nowy 
m inister spraw zagranicznych nie może 
znaleźć w swej odpowiedzi stów, godnych 
wielkiej rew olucji rosyjskiej i ty lko zape
wnia posła angielskiego, że rachunek im- 
peryalizm ji koalicyjnego będzie zapłacony 
całkowicie. Nie, w o 1 11 y n a r ó d  r o s y j 
s k i  z r e w i d u j e  t e 11 r a c  ii u 11 e k. Ani 
jednej kropli krw i nie odda, on w inuę za
bójczych pomysłów, skądkolwiek one bę
dą pochiulzić. U a  e h u n k  ó w a 11 e- 
k  s y o n  i 11 ó w w o 1 n y 11 a r  ó d 1' o * y  j- 
s k i  p i a ć  i ć n i e  b ę d z i e .

Zf swej strony .p r  z e d  s t  a w: i 0  n r  a- 
c h u n e k  tv o w o 1 u c y  j 11 y  p  r o l e f a- 
r y  a t, o w i K i o  m i e c, F r a n c y i  i A. n- 
g 1 i i, z a ż ą d a ,  rc li r  c w o 1 u c y j n e j 
i n t. e r  w e n o y  i w c e l u  l i k  w i d a-c y  i 
r z e z i  w s z e c h ś w i a t o w e j  i, ufamy, 
że ten rachiuiek będzie zapłacony całkowi
cie i krwawej sprawie Szajloków w szyst
kich krajów  szybko będzie położony kres".

AMERYKAŃSKA KOMISY A W ROSYI.
Amsterdam. B. kor. Times" donoszą, że 

do Rosyi uda się am erykańska komisy.i. 
by udzielić rady w kwestyacb finansowych 
i w kw estyi transportów .

PRZECIW PROWIZOR. RZ\D0W 1.
i, I cieli n< u, od naszego korespondenta).

Wiedeń. „Zeit" donosi za dziennik.imi ber
lińskimi, że zwłaszcza w okręgu moskiew
skim istnieje silna partya przeciwna obe
cnemu rządowi prowizorycznemu.

Pogłoski o abdykacji króla Jerzego.
(Telefonem od naszego koĘęspnnd* nta).

Wiedeń. „X. W iener Journa l"  donosi za ‘ 
..National Zlg.", że w kolach angielskich o-i 
biega pogłoska, iż król Jeiv.j zawiadomi) 
premiera Lloyda Georga, że zamyśla au ły -i 
konać , aby w ten sposób umożliwię połącze
nie się całego św iata angielskiego i Stanów 
Zjodnoe.zonych. (WTadomość ta brzmi nie
prawdopodobnie. lizy p . Red.).

Rzut oka poza kulisy.
Bod takim  tyiuiem  zamieściły „Miinchner 

Ncueste Nachr." artykuł o przystąpieniu 
Skinów Zjednoczonych do wojny. Spotyka
my tam takie uwagi:

„Pan prezydent Stanów  Zjednoczonych 
znalazł się luespodziewanic, zdumiewająco 
szybko na ścieżce wojny, na szlaku, k tó ry  
prowadź, w kierunku m ilitaryzacji. D otych
czasowe jego orędzia potępiały ten  k ieru 
nek bardzo stanowczo. W orędziu wojennem 
zażądał jednak Wilson krótko i węzłowato 
w ystawienia półmilionowej armii. Ta szcze
gólna zmiana kiu>u, tak  gw ałtow na i sprze
czna z tem, co się mówiło poprzednio, wy
maga w ytłum aczenia. Warto dowiedzieć się, 
jakie m ogą być rzeczywiste pobudki uczest
nictwa Stanów Zjednoczonych w olbrzymieli 
światowych zapasach. Zamierzenia Wilsona 
sięgają dalej, niż jego słowa. W ilson zapo
wiada., że celem wojny będzie zgniecenie 
Niemiec. Fakt, główny jednak leży w tem, 
że nigdy S iany  Zjednoczone i ich polityczni 
kierownicy nie znaleźliby tak  sposobnej sy- 
tu a iy i. jak  obecna., do przeprowadzenia re
organizacji armii i wojskowości ogromnego 
a dotąd nieuzbrojonego państwa. W  innej 
niż dzisiejsza, sy-tuaeyi nie poważyłbym się 
żaden am erykański mąż stanu zażądać tego, 
czego żąda teraz śmiało i otwarcie Wilson. 
A stworzenie wielkiej armii stało się dla 
Ameryki rzeczą konieczną. T ak  sądzą przy
najmniej liczni wpływowi am erykańscy poli
tycy . Obudzi tu o Japonię. Chodzi o to, aby 
przeciw Japonii mieć got-Ową broń wr ręku. 
S tany Zjednoczone były' do dziś dnia nieu
zbrojone, czy leż prawie nieuzlfrojone, a  w 
każdymi razie nieprzygotowane na wypadek 
wojoy z dzisiejszym -sojusznikiem, tj. z J a 
ponią. W prowadzenie obowiązkowej służby 
wojskowej będzie zabezpieczeniem spokoj
niejszej przyszłości. Jest rzeczą pew ną, że 
w ten sposób zapatrują się n a  istotno m oty
wy w ystąpienia Stanów  Zjednoczonymi) li
czni politycy w Ameryce, a  jeszcze liczniej
si — w Tokio.

W Anglii powitano nowego sprzymierzeń
ca i towarzysza broni z ogromnymi zapałem. 
Ale i tam poza maską serdecznej radości 
kryją sic pewne uczucia mniej serdeczne. 
Xa obliczu angielskiciii pod maską uciechy' 
i radosnego eimizyazmu osiadł z pewnością 
także grymias ironii.

Czy nic można się domyślać, że admirali- 
eyn angielska, której powierzono dowódz
two całej akeyi na morzu, pokieruje najbliż
szą wielką bitwą m o rsk ąw  tak i sposób, tak  
wyśle 1 u»tawi do boju okręty , ażeby na

przeciw pancerników niemieckich stanęły 
w pieiws7,c,j linii... am erykańskie? Trudno 
o h-piszą sposobność, o korzystniejszy układ 
rzeczy. Każdy okręt niemiecki, k tó ry  w t a 
k i e j  nitwic i w takich w arunkach pogrą
żonym zostanie na dno morza, będzie ozna
czał czysty zysk w politycznej rachunkowo
ści angielskiej. Każdy zatopiony krążownik 
umery Kański  tożsamo. Przecież dwiema naj- 
większemi rywalkam i dumnej floty angiel
skiej są floty wojenno niemiecka i am ery
kańska. 'Gdy one wlaśnit: staną naprzeciw 
siebie w bojowym ordynku — ..rym trze
cim" uradowanymi świadkiem, prawdziwym 
..tertius gaiidens" będzie .Anglia- — przede- 
wszystkiem Anglia — i to bez względu na 
wynik danej bitwy. T ak  wyglądają sprawy, 
gdy- się zaglądnie poza kulisy."

Prasa niemiecka nie przypisała większego 
znaczenia wmięszaniu się Ameryki w wojnę. 
Zajmuje się niem jednak, jak widać, i ko
mentuje je bardzo żywo.

L rewolucyjnej Kosyl.
PRZEDSTAWICIELE ENTENTE‘Y W PE

TERSBURGU.
Na kongresie delegatów  robotników  1 żoł- 

nierzyr w Petersburgu, zjawili się wraz z Ple- 
chanowem delegaci francuskich i angielskich 
organtzacyj robotniczych. Przyw itano ich 
bardzo gorąco. Przewodniczący Ozeidze w y
głosił mowę pow italną. D elegat francuski, 
poseł Marceli Cachin w yraził zgromadzonym 
imieniem robotników  francuskich gorące ży
czenia i oświadczył, że wiadomość o wyswo
bodzeniu R o sji przyjęto we F ra n c ji z en- 
tuzyazmem. Delegat angielski .socjalista 
0 ‘Grady oświadczył, że Anglicy dawno cze
kali na  chwilę, k iedy w Rosyi upaduie ja 
rzmo despotyzmu. Są oni przekonani, że e- 
clio rew o lucji rosyjskiej o d b i j e  s j ę w 
c a 1 y m ś wr i e c i e. N a  p r  z y  s z 1 o ś 6 r a- 
ni i ę p r z y  r a m i e n i u  b ę cl z i e ni y 
z w a, 1 c z a ć n a s z y c h  y i  e 111 i ę z c i'hv. 
Następnie przemawiał Plechanow , dając po
gląd n a  liistoryę swojego wygnania. Pr,ztj- 
mowrano go owacyjnie, Ja k  podaje A gencja 
Pet. n a  końcu posiedzenia podali sobie de
legat francuski, angielski i Plechanow ręce 
i podnieśli je dem onstracyjnie w- górę.

„NASTROJE*.
J a k  donosi „Korr. Rundschau synod ro

syjski u d i  Walii złożyć-odznaczenia., jakie 
między duchowieństwo były rozdawane 
z  racyi jubileuszu domu Romanowów. Także 
robotnicy- pracujący- przy budowie dużego 
mostu na Wołdze zwrócili się do rządu z 
prośbą, aby  most, który miał się nazywać 
mostem Mikołaja II. nazw-ano „mostem wol 
ności".

R osyjska prasa zwTaca uwagę na niebez 
pieczeństwo lrontrrewolucyi dopóki car jest 
w granicach Rosyi. „Djen" domaga się s ta 
nowczo wywiezienia cara. Matka cara zo
stała  już przewieziona do K ijow a i umiesz
czona w klasztorze Pokrowskim . Były mi
nister dworu F rederiks ciężko zachorował 
i został przewieziony do szpitala ewangeli
ckiego.

WZAJEMNE ARESZTOWANI A.
Przed dwoma dniami doniosły- depesze z 

Petersburga, że za propagandę na rzecz po
koju aresztow ano przeszło 150 socya-listów. 
Rozkaz aresztowania w ydał wówczas rząd 
tym czasowy. Dzisiaj podają dzieimiki, że 
paiyski „Journal" donosi 7, Petersburga, iż 
na rozk&ż kom itetu robotniczego a r e s z t  0 - 
w- a n o o k o ł o  250 o s u b z a p r o p  a  g a n- 
d ę u  a r  z e c z w o j 11 y. Zostawienie tych 
dwóch wiadomości najlepiej charakteryzuje 
nastroje, jak ie  panują w Petersburgu, oraz 
ich fluktuacyę. Widocznie z dnia na dzień 
zm ieniają się tam  wpływy i wzajemnie się 
przem agają. k tó iy  zwycięży i kiedy?

Niedorzeczne kombinacye.
(Kor* spondeneya „Głosu Narodu")

Wiedeń, 18. kwietnia.
Z faktu, że równocześnie z Dr. Baem- 

reitherem i Dr. Urbanem i Dr. Michał Bo-

brzyuhia podlał się do dymisyi, poszczegól- 
nc dzienniki wheueńskie w- swych komen
tarzach doszły do wmiosków-, jakooy wiar 
śriwym powodem dymisyi ministra Bo- 
brzyuskiego była okouczność, że t, rw. 
wyodrębnienie Gancy-f nie da się przepro- 
w-adzić w' (iroozc pozaparlamentarnej Nie
które dzienniki wręcz twierdzą, że minister 
Bobrzymski zobowiązał się foimalnie wo
bec lvoła polskiego do przeprowadzenia t. 
zw. wyodrębnienia Galicyi w  drouze poza
parlamentarnej.

Nie przesądzając daLzego biegu w y 
padków zwrócić należy uwagę, że Dr,. Bo- 
brzyński w-szedl był w skład gabinetu 
Koerbera jako inąż zaufania ko la  polskie
go i jako taki pozos-tał następnie w gabine
cie hr, Ulam-Martinica. Nie ulega vcątpk- 
wości, że najpizedniejszeni radaiuem mini- 
stia  Dobrzyńskiego byio ..krzytne czuwanie 
nad tem, by rząd wypełniając wolę nie- 
naiszą wyrażoną w piśmie odręeznem . z 
oma 4. iisiopada 1916 roku uwzgiędnu w 
pemi ży czeiua reprezentacyi kraju. Za me
ritum dotyczących wniosków przedłożo
nych koronie z pewnością ponosić musi od
powiedzialność zasiadający w gabinecie 
mąż zaufania Kołu polskiego, za formę 0- 
braną ku ich urzeczywistnieniu, odpowie- 
Uziainość poniesie wyojcznie szef iządu. 
Konieczność wyposażenia kraju naszego w  
prawa pełnej samodzielności w yłonila się z 
biegłem wypadków dziejowych z siłą zy- 
wiorową. „Neue Frcie Preses" zapoznaje 
więc faktyczny stan rzeczy, jeśli w swym  
dzisiejszym artykule wsh ępnyin wmówić 
elice czy-a lnikow-i, że Dr. Bobr^yińMd po
daje się do dymisy i, ponieważ usamodzieł- 
(ijęnie kjajii zarzucono na równi z  myślą 
narzucenia.'Izbie regulaminu i ry-ch
wszystkich projektów, które 
w growie niemieckich radykaitów. Zapew
ne ma tacyę „Neue Freie Presse" jeśli pod
kreśla tiudność wynalezienia klucza, wedle 
którego usamodzielniona Galicy-ą| przyozy- 
niać się ma do wopólnyc-h wydatków- mo
narchii, lecz chy ba sama nie wierzy, by 
trudność podobna stanowić mogła o  możli
wości wypełnienia żądań kraju uznanych 
już w piśmie monarszem za uprawnione 
i słuszne. — ag_—

Spiawy ralDitze wtenłrali odimowy GaliorL
Sprawozdanie Sekcyi II.

(h.) Dziś o g. I m s  przed połud. rozpo
czął się dalszy ciąg obrad rady- przybocznej, 
pod przew-odnicl wem wiceprez. Grodzickie
go. Sprawozdanie z działalności sekcji 11. 
przedłożył *rof. Dr. N o w a k .  Wskazuje, że 
w pracy rolnictwa od początku akcyi wy- . 
stępują dwa braki. Pierwszy, to brak ludzi 
i sil pociągowych, który z miesiąca na mie
siąc się zwiększa. Zastąpienie siłami mar 

szynowemi' nie wydało dotychczas dostate
czni! dolnych rezultatów, gdyż po inw azji 
i na teiii polu wystąpiły wielkie braki. Dru
gim jest brak nasion, także coraz bardziej 
wzrastający-. Państwo na dłuższą w-ojnę by
ło niedostatecznie przygotowano, z zagra
nicy nic nic nadpływa, ilość ziarna z roku na 
rok maleje. Dodać jeszcze trzeba zmniejsze
nie się nawozu, zarowno ilościowre jak i ja
kościowe. Nawozów- sztuczny-eh w państwie 
jest bardzo mało, brak zwłaszcza naw-ozu a- 
zotow-ego.

P r o d u k c x a  r o l n i c z a  z o s t a ł a  
p o d c i ę t a ,  a w ś l a d  z a  t e m  p r z y -

GRZECH.
(I 'okończenie).

Matce ■/.} wo staje ta  scena, przed oczami, 
lale. tak było... W andeczka ciągnie dalej: 

- Widzisz' laksam o było z wojną. Myśmy 
się cieszyli, ale ty me uw-ażałaś i nie powie
działaś, żc to źle.

Matka zaczyna robie sobie wyrzuty: oczy
wiście. to w szystko jej wina. W andeczka 
marzyła o wojnie, bo czytała niemądre po
wieści, gilybyż przynajm niej zwróciła uwa
gę na stosunek dzieci do wojny- zaraz na 
jej początku, to możeby W andeczka uni
knęła sw-oich trosk dzisiejszych.

W andeczka mówi dalej;
— I panoętasz. mamusiu, rat-uś przyjęcia! 

i powiedział, że wojny napewno nie będzie. 
Gały- dzień wtedy o tem myślałam i żało
wałam logo bardzo, aż wieczorem, w łóżku, 
przyszło mi na myśl, że przecież się mogę 
pomodlić o wojnę, i zaraz poczułam, że

mnie Bóg wysłucha... i pomodliłam się i na 
na drugi dzień już wojna wybuchła.

Wandeczka. zakrywa, twarz rękami 7. ge
stem  rozpaczy ostatecznej.

M atka zaczyna znów przekładać ,że prze
cież modląc się nie wiedziała wcale, co to 
jes t wojna, że sobie z pewnością nie w yobra
żała, żeby- k toś na niej ginął, i długo, i 

przekonyw ująco tłum aczy W andeczce, że 
nie jes t winną w-ojny. Wreszcie Wandec/.ka 
znów- się odzy-wa:

— Nie, mamusiu, nie niasz racyi. N atu
ralnie z początku nie wiedziałam, że kiedy 
jest w-ojna, to jes t tak  źle, ale dlaczego? 
bo my-ślałam tylko o sobie.

Ury wa n a  chwilę.
Matka nie wie, co odpowiedzieć, i niepo

koi się, wid74c, jak  blada jest W andeczka 
i nie chcąc słucha znów dwugłosu nadziei 
i rozpaczy,

„Przytom na! j tyle mówi, widać silniej
sza" —  pow tarza swoje nadzieja.

„W ierz temu, wierz!" — szy-dzi rozpacz; 
a z drugiego pokoju w tćnije im zegar: tale, 
tak, tak  to tak.

—  L początku —  zaczynia W andeczka 
znów —  to było mi naw-et bardzo wresoło. 
W szyscy mówili o w-ojnie, dlaczego jes t i 
jak  długo będzie trwała) a  ja  m yślałam  so
ląc: aha, nie wiecie przez kogo jest wojna! 
i cieszyłam się. Potem wyjechaliśmy z K ra
kowa, pam iętasz, mamusiu? Ale jeszcze 
wtedy- nic nie wiedziałam. Dopiero, ja k  nas 
łrenka  wzięła do szpitala i zobaczyłam ran- 
nyrch, wiesz, mamusiu, w tedy dopiero pomy
ślałam, żc może to źle, że jest w-ojna.

Matka dobrze pam ięta, jakie w-yrzuty ro
biła kuzynce, że zaprow adziła dzieci na salę 
chorych.

—  J potom, mamusiu, zawsze, jak  widzia
łam żołnierza o kulach, ałbo w-ogóle ra n 
nego. myślałam, i to przezemnie. Mamusiu, 
nie możesz sobie wyobrazić, jak  bardzo 
chciałam, żebym się nigdy- nie by ła modliła 
o wojnę, Ale wtedy jeszcze me myślałam

0 t?m ciągle, t j ik o , jak  widziałam rannych. 
Potem  było gorzej 1 coraz g o rz e j... Modli
łam się o pokój ciągle, ale nic, więc w tedy 
zrozumiałam, że Bóg mnie nie chce w ysłu
chać, bo zgrzeszyłam ciężko. Więo wtody 
pomy-ślałam, żo lepiej umrzeć... chciałam  się 
przeziębić i stałam  w- koszulce przy- otw ar
tym  oknie, ale nic. 1 modliłam się długo 
nadaremnie... aż wreszcie... teraz...

W andeczka milknie, głow-a opada znów- 
na poduszkę, jest bardzo blada i n a  czole 
ukazują się m aluikic kropelki potu, w 0 - 
czach wzniesionych w górę ma Izy.

M atka głaszcze ją  po rę k a c ł . po twarzy,
1 nie wie. jak  zdjąć je j ten  ciężar 7. sumienia, 
zbyt. aoorze rozumie, jak ą  drogą W ande
czka do niego doszła, i wie, że niczem jej 
nie zdoła przekonać! Męka dziecka boleśnie 
ją do tyka, ale czuje się bezsilna i mówi tylko 
ze łzami współczucia w  oczach:

-  Moje biedne dzieciątko małe...
Na to łzy trysnęły  z oczu W andęczki nie- 

pow-strzy-manie. jak gdyby słowa m atki były

zaklęciem, wyzwalającein je. Płacz targa 
małem ciałkiem, Wandeczka nakry-wa twarz 
rękami i szlocha z bezgraniczną rozpaczą:

—  Przezemnie zginął Julek... i Stefek... 
i wszyscy... co zginęli... i wszy-scy ranni... 
i wszyscy... którym źie... i wszystko... prze- 
zeinnie! —  kończyła prawie z krzykiem.

Matka przerażona zerwała się i nachyliła 
nad nią, powtarzając:

—  Dzieciątko moje, nie płacz, nie płacz!... 
to nie przez ciebie... nie myśl tak... każdy 
z nas jest bardziej winny wojny niż ty... 
Boże mój! Co robić?! — rozejrzała się bez
radnie po pokoju.

Ale... jak to... co to... w sporze z nadzieją 
tr\ umfuje rozpacz... „tak, tak — szydzi —  
siiniejsza, mówiłaś, przj-tommi... tak to tak... 
popatrzcie na nią teraz..."

— Wandeczko!... —  nieludzk,, traszry 
krzy-k rozdarł piersi matki.

Wandeczka konała.
Ludwik Kamockl.
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s z ł y  t r u d n o ś c i  w y ż y w i e n i a  l u 
d n o ś c i .  B a r d z o  c z ę s t o  ż y j e  s i o  
na  k o s z t  z a s i e w ó. w.

W ielką troską Centrali była uprawa roli. 
Nasion nie gromadziła Sekcya. Rolnicy mieli 
ziarno zasiewne u siebie, Sekcya jedynie po
średniczyła w równomiernym rozdziale n a 
sienia na powiaty. Nie mogliśmy za.pobiedz 
wielu przykrym  zarządzeniom

Zbiory kartoflane były b a r d z o  z ł e .  Plon 
pi zeszłego roku dal z a l e d w i e  40% t e -  
g  o, co daw ała daw niej Galie ya przeciętnie. 
Do tego dodać należy złe przezimowanie i 
inne w arunki zewnętrzne. W tern oświetleniu 
ujaw nia się cała nędza kartoflana w Galicyi. 
Zbiory tego roku b ę d ą  j e s z c z e  m n i e j -  
s z e.

Ponieważ wojna przeszła przez Galicyę, 
warunki rolnicze u nas są zupełnie inne, niż 
w całej iYustryi. Rola została przekopana 
rowami, nastrój psychiczny także wiele dzia
ła. Sekcya stara ła  się, aby  r z ą d  p r z y - 
z n a ł  p r e m i e  z a  u p r a  w ę r o l i .  P r e- 
m i i t y c h  o d ni ó w i o n o. Nie została 
rozstrzygnięta jeszcze sprawa, aby  rolnicy 
pod linią bojową, otrzym ywali rządowe zali
czki na zasiewy Staraliśm y się. aby w wię
kszej mierze umożliwić rolnikom t.. zw. zie
lone nawożenie roli, np. łubinem i innemi 
roślinam i strączkowemi. Pokazało się, że 
tych nasion także jest luewiele w Galicja. 
Staraliśm y się, aby nasiona otrzym ać z Kró
lestwa Polskiego. Tu jednak  pobiły nas 
w yższe cenj' niemieckie, oraz potrzeby a r
mii samej. Dotychczas otrzym aliśm y pozwo
lenie na  przywóz 50 wagonów wjrki i 150 
wagonów łubinu. Okazało się jednak, że fa
ktycznie możemy otrzym ać 40 wagonów 
wyki i 50 wagonów' łubinu. Część już nade
szła. O trzymamy tak ie  25 wagonów wyki z 
Węgier. Gorzej jest z koiiiezem. Wogóle na
sion koniczu niema. Z trudem  zdobyto w 
S tyryi pół wagonu. Gała Austrya liczy na 
Galicyę, że ona dostarczy różnych produk
tów . T ak  no. l i c z ą  p r  o w i n o y  e A u 
s t r  y  i n a  o t r z y m a n i e  k  a r t o f 1 i d o  
s a d z e n i a  z G a l i e  >■ i. Przeświadczenie 
takie może wywołać tylko zdumienie. Co do 
koniczu. to rząd przyznał Centrali prawo 
wyłącznego zakupu koniczu od To w. rolni
czego w Lublinie. Pośredniczy w tej spra
wne Syndykat rolniczy. W miarę zbliżania 
się w iosna t o p n i a ł a  p r z c z n a  c z o n a  
d l a  A u s t r y i 1 1 o  ś ć 18 w a  g  o n  ó w' k o 
li i e z u. Znaczna część nasienia poszła do 
Czarnogóry. Doty eh cza* przyszło ty lko  5
WttguUÓW.

W ielką trudność przedstawiała kw estya 
cen. Nasiona te  są  znacznie 
Galicyą C entrala, ąky- u/ńózliwić zakup ria- 
ieiT roTnU óm 'postanow iła z w ł a s n y c h  

f u n d u s z ó w  p o k r y ć  r ó ż n i c ę  c e n  
między' m aksym alnym i w Galicyi a  cenami 
zakupu. C entrala zakupiła także 5 wagonów' 
nasion seradelli, 7 wagonów lnu, 5 wagonów' 
konopi. Ńawrozów sztucznych otrzym ała 
C entrala porcyę na pół roku. Je s t to  jednak 
kropla w morzu i bieda z nawozami sztu
cznymi jest w rolnictwie najbardziej do tk li
wą. W olnego handlu na nawozy sztuczne 
i>beonie niema w obronie rolnictw a. Coraz 
bardziej daje się odi zuć także b rak  worków'.

Bardzo energicznie s ta ra  sie C entrala o 
zakupno m aszyn rohiiezjmh. 18—20 pługów 
m otorowych zostanie nabytych  teraz na 
\ iosnę. Także zapewniono z W ęgier dosta
wę pługów' parowych. Koszt pracy ty eh płu
gów wyniesie około HO K na njorgę. D otiar 
czanie opału i smarów napo tyka n a  wielkie 
trudności. Dla dostarczania benżyw y rolni
kom C entrala zakupiła przeszło 4000 beczek. 
K om endy rejoimwe mają. podręczne zapasy 
benzyny dla orki wiosennej. D la napraw y 
pługów' motorowych organizuje Sekcj-a war
sz ta ty  reparacyjne. P  i e r w s z y' m j e s t  
z a k u p i o n a  w K r a k o w i e  i a b  r y- 
k  a  G ó r e c k i e g o ,  k tó ra  jest już urzą
dzona i zorganizowana. Tu odbywają się 
kursy d la kierowników' pługów motorowych. 
Jeden  się już odbyi, drugi jes t w toku. D ni 
gi warsztat będzie w Jarosław iu, trzeci w 
Rzeszowie. Przy kom endach rejonowych 
będą małe w arsztaty repaiacyjne. prócz 
n  i i  oddziały latających m onterów i inży
nierów'. Obok pługów motorowych propono
wane są i m łockarnie benzynowe, oraz przy
sposobienie większej ilości kosiarek i żni
wiarek.

Są czynione także próby z suszarniami 
dla siana, Te jednałc są stosunkowo drogie, 
bo kosztuje jedna około 50 tysięcy' koron. 
Przy sprzedaży' dla rolników, gdzie były 

zniszczenia, daje Sekcya do 25% opustu z 
cen maszyn.

Rozdział m aszyn następuje równomiernie 
na w szystkie powiaty. W ażną jest. sprawa 
bydła ewakuowanego. Część jego została 
dana w przccłiow unio, część zakupio
na, wiele zaś /otóało wyłapane jako  bezpań
skie lub oddane przez- yo jsk o  do przecho
wania, Ponieważ mniej więcej wiadomo, z 
których jest powiatów, reszta jego zostanie 
po wojnie do tych powiatów zwrócona. By-

dto to jest bardzo liche, na 4000 sztuk zba- 
danyoh było zaledwie 1 i 0 sztuk o jakiejś 
wartości rasowej. Co do szczegów cjTrowych 
powołał się referent na drukow ane spraw o
zdanie.

Prof. Nowak bardzo stanowczo oświad
czył, że siebie i swych kolegów' uważa za 
delegatów- społeczeństwa, nie za b iurokra
tów-, za element obywatelski, w mj-śl in ten
c j i  Koła Polskiego.

Obrady trw ają  dalej.

Agencya lozańska.
Bibliotekarz muzeum polskiego w Rap- 

perswylu p. Stanisław  Z i e l i ń s k i  oma
wia w „Głosie1' warszawskim działalność 
A g e n c j i  p r a s o w e j  p o l s k i e ,  w 
L o z a n n i e ,  k tó ra  powstała tam  podczas 
wojny pod kierownictwem naczelnem by'- 
legc redaktora „Kra ju11 i „.Słowa war- 
szawskiego p. Erazma P i 11 z a. Ageneya-, 
jak  zaznacza inform ator . f i ło s ir  ma 
wpływy bardzo rozległe i dostarcza mate- 
ly ału inform acyjnego p r a s i e  e n i e n t j-. 
k tó ra  głównie z tego źródła czerpie swe 
wiadomości o Polsce. O rozmiarach ak c ji 
lozańskiej świadczy wysokość rocznego 
budżetu, k tó ry  p. Zielński podaje na 
2,400.000 fr. Środki te pochodzą, przeważ
nie od Polaków z Ameryki, mianowicie od 
największej z tam tejszych organizacyj pol
skich, Związku Narodowego Polskiego w 
St. Zjednoczonych. Wobec tego, że Agen
eya. lozańska przedstaw ia n a s t r ó j  p  o- 
I i t  V c z n jr w  P o l s c e  jako sprzyjający 
entencie. tw ierdząc, że skrępowanv obecną 
sj-tuacj'ą naród polski nie może tylko wy
razić głośno swego właściwc-go usposobie
nia, wzywa. p. Zieliński tym czasową Rade 
stanu  w- W arszawie, aby ox officio w ystą
piła przeciw' A gencji lozańskiej.

Kwestya pokojowa.
KONFERENCYA SGCYALISTÓW AU- 

sTRYACKICH Z NIEMIECKIMI.
W iedeń. „A bend" donosi z Berlina: Na- 

rad j' baw iąry th  w Berlinie członków au- 
stiyackiej p a r t j i  socyalistycz-nej z t utej- 
szymi socjalistam i odbew ają się w dal
szymi ciągu. W obradach nic bierze udziału 
niemiecka, mniejszość socyalistyczna. Nie 
istnieje jednak  zam iar wykluczenia jej od 
dalszej ak c ji. Uczestnicy kojigje.su patrzą 
w najbliższą przyszłość z innością i opty
mizmem. W  naradach nie wyłonił się żaden 
punk t sporny między; naszym i a aoistr. so- 
cyalistaaoi j A uśtrj-acęy goście nie rozma
wiali do tąd  z tóenijaęlpTj w pgądrić ośćbi- 
stoóciami.

Pragnienie pokoju w Rosyi.
Kopenhaga. Korespondent ,.F rankfurter 

ZTg.“ rozmawiał z wybitnym socjalistycz
nym  rosyjskim  politykiem  o pogłoskach 
pokojowych. Iiosyanin ów' powiedział: Nie
ma wątpliwości, że p o t r z e b a  p o k o j u  
w z r a s t a  i jestem  przekonany, że ruch w 
R o s j- i za. szerzeniem zapału do wojnj' 
znacznie osłabł. Byłoby' niepodobieństwem 
mniemać, że nowy rząd w Rosyi, mający 
tak  dem okratyczne i tak  ludzkie poglądj', 
życzy sobie ażeby mulal toczyła, się wojna 
w imię celów starego rządu. D a  1 s z o nr u 
p v o w- a d  z  e n i u| wr o j n j ' n  a s jt. r  ę- 

c z a j ą  s i ę  t r u d n o ś c i  n i c  d o p r  z e- 
z w V c i ę ż e n i a. ■>

Socya iści angielscy za pokojem.
Haga. W edług wiadomości „M anchester 

G uardian11 uznała angielska, partym so c ja 
listyczna- że wojna- w ykazała całkow itą 
niezdohiość system u kapitalistycznego tło 
strzeżenia pokoju między ludami i do u- 
trzjunania prawa- w' życiu narodów'. Z tego 
powodti partym. wzywa rząd  ażebj' n a tjch - 
naast przygotow ał referendum o wstęp
uj! li warunkach pokojowych.

Nastrój w Hiszpanii.
Madryi. B. kor. Iskrowa przedstawiciela 

ck. B kor. W edług doniesienia dzienników 
Maura ośw iadezji na bankiecie, że g d  y o \ 
r z ą d  o ś  m i e l i ł . s i ę  n a r u s z  y  ć n e u- 
I r a 1 n o ś ć H i s z p a n i i ,  w y  w o 1 a I o- 
1) . t o r e w o 1 u e y ę.

Nota Hiszpanii do Niemiec.
Madryt. B. kor. Iskrowa ck. B. koi-. Dzien

niki ogłaszają póloficj-alną notę. w której 
rząd oświadcza, żc opinia publiczna zaniepo
kojona jest bezpodstawnym i alarmującymi 
kom entarzam i o Irości i tonie no tj- wystoso
wanej do Niemiec. Nota broni tylko praa 
przysługujących życiu i mieniu poddanj-ch 
hiszpaiiskich na podstaw ie trak tatów  mię
dzynarodowych i podkreśla konieczność nie
dopuszczenia do przerwy w życiu gospodar-

czem. Nota do Niemiec wysiana została o- 
sobnjan kuryercm  do Berlina, aby zapobiec 
wszelkim om jikoin przy transm isji, i za ja 
kich czteiy dni wręczona będzie rządowi nie
mieckiemu. Nota dotj'czy spraw y storpedo
w ania okrętów i żeglugi Hiszpanii z Ame
ryka.

Usposobienie pokojowe ententy.
(Telefonem od naszego korespondenta).

W iedeń. „N. W iener .Journal" podaje de
peszę z Lugano, donoszącą,że wśród w szyst
kich kól en ten ty  panuje silne usposobienie 
pokojowe z wyjątkiem  tylko Anglii.

Bonai Law o Ameryce.
Londyn. B. kor. W Izbie niższej, przy ti- 

zasadnianiu rezoluoyi, w itającej postąpienie 
Stanów  Zjednoczonych. kanclerz państwa 
Bonar Law' oświadczył:

W stąpienie Stanów Zjednoczonych w 
stan wojenny stanów !; p e n d e n t do i -wo- 
lucjd. k tóra naród rosyjski wprowadziła w 
grono narodów oswobodzony! li. Mlnistk r o- 
świadezjd następnie, że nic jest pochleb
stwem ani przesadą, jeżeli postąpienie Ame
ryki nazwie czynem najbardziej bezintere
sownym w liistoiyi. Anneiyka działała pod 
zniew alającą siłą. sumienia ludzkości wr chwi
li, k iedy zagrożona b jia  cała przyszłość cy
w ilizacji, a  zwłaszcza dem okracji. Kto w 
takiej chwili stoi na  uboczu, zatykając uszj', 
zakładając ręce i odw racając oczy, a miałby 
siłę do in terw encji, nie jest ty lko widzom, 
lecz współwinnym.

Przemiany w polityce wewnętrznej.
PROGRAM CENTRUM IZBY PANÓW.
Wiedeń. B. Kor. „ReichsraitkoiTespon- 

denz“ zamieszcza puhłikaciyg, p. t,:"„Izb a  
panów w czasie wojny w' programie p a r tji  
środka". ł ’ublikacj'a ta donosi między in- 
nynu, że w dniu 12. kwietnia wiceprezesi 
stronnictwa- środka br. Czedik i lir. Larisch 
WTęc-zjil prezj-dentowi ministrów' n o w y 
p r  o g i a m s t r o n n i c t w a, k tó iy  z po
wodów- pohtycznćeh w ewnętrznjmh i za- 
grank ziiych uchwalono w in i e j s ć e 
p r o g r a m u  z I8!f7. Nowy pioci am z a- 
k o m u n i k u  w ai n y  został pikże c e s a 
r z  o w i.

We wstępie stwierdza on. że rozwiązanie 
najt-rudiiiejszj-tch zagadnień ausingjęaeldch 
może być dokonane nie przez przyznaw a
nie się do skrajnych kierunków lub przez 
używanie sk ia ju y th  środków, lecz ply.ęz za-- 
©hOTSratoić Śiediucj linii, przy^stosowanej do 
stosunków austiyac.tich. J a k o  główną swo
ją w ytyczną podaje program , że zagwa
rantow anie uata-waani zas.-idniczenii pań- 
stw a prawa, sw-obody i obowiązld w szjst- 
kich obywuteli państw a bez tóżnicy w j- 
znaii i narodowośei mają być przestrzega
ne. Interes państw a ma b j'ćg ó rą , a  nie po- 
w inny go paraliżow ać interesy stronnictw' 
politycznych. In teres pm istwa domaga sie 
fetanowozo troskliwej pi(-e-zy nad a-tisliya- 
cką kleą państwową, jakoteż u m o c n i c -  
n i a w 1 a  d z y c e n  t  r a  1 n o j i pod ide- 
sienia jej powagi. Ustępstwu państwa wo
bec aspira. j-j naiodow-j-cli jakiegokolw iek 
.szczepu nie powinny nigdj" uszczuplać 
isto ty  państwa.

W drugim jmukcie domag';i się program 
u s t a l e n i  a j ę z j r k  a n i e m i e c k i e -  

g o j a k o p a ii s t. w' o w e g  o. w czem je
dnak nie trzeba się dopatryw ać żailnego u- 
szczuplcnia inn ja ii języków', lecz tylko 
czynnika porożu mienia i pokoju.

AV i ozdzialacii, dotyczącjrcli i- e f o r m y 
a  d m i n i s t r  a c r- i oświadcza się pro- 
grani za- stworzeniem r c p r  e z e n t  a c j  i 
o b w o d o w y  c- h i r z ą  cl ó w o b w o <1 o- 
w jr c h i p r z e n i e s i e n i a p e w n j- c h 
m  ii t e r  y  i u s it a w o cl a wr c z j; e li z 
s e j ni ó w d o fl a d j ' p  a ń s i w a. YY 
sjjrawie stosunku do Węgier stronnictwo o- 
świadcza się za zasadam i ugody z 18(17. za
strzega się przeciw wszelkiemu naruszeniu : 
urządzeń pragm atycziija h.

Ustęp 7, d o t y c z ą c y  11 a 1 i c y  i, po
wiada: Stronuicl wo Jest jnyaiom anr. że im- 
w o u p o r  z ą d  k  o w' a n i e  s t o s u n-t 

k  ó w w G u l i c  j'  i z ul n i e j s z y  l o I) y 
p o t ę g ę  i z n  a o z e  n i o A u s t r y i a 
n i c d a 1 o b j s i ę p  o g o tf z i ć z o f i a- 
r  a in i, k tóre wiele tysięcy walecznych jżoii- 
nierzy wszystkich ezęśei naszej ojozyznj' 
poniosło w obronie granic państwa, Toczy- 
my też ciężką, narzuconą nam walkę, ta 
kże i dlatego, że pragniem y widzieć, iż Au- 
sffcrya- w j'jdzie z raej ze wzmocnioną po w agą 
i silą. Nowe uporządkowanie stanowiska 
G alicji dolknęlobj- inne kraje ans lewackie 
pod wielu w'zględtuni. Dlatego p rz jszh ' o- 
stateczne stosunki tj eh krajów musza, być 
uregi iłowa nc- przez ko ust yl-ucjyjne lislawo- 
dawst-wo;. z udzialćm obu izt> Kacly pan 
stwa. D izjtem  musi się stworzyć pewność, 
że sprawy rządowe galicyjskie będą sic 
zgadzały z polityką całego państwa i że u- 
st-a-wodawst.wo i adnunisiracj-a Galicy’ u-

zmi i przestrzegać będzie równouprawnić- nie zakazujo również używani* cukru w cukie- 
nia członków tych  szczepów', żyjących w mach, kawiarnia-cn, rcstauracyacli, kuchniach 
G alicji, które także w innych krajach au- publicanych i t. d. Pizedsiębiorstwa te maj-j 
sliyackich są osiedlone. Nadto należy po- zastąpić cukier sacharyną, 
stanowić, że stosownie do wielkości spraw', YY Krakowie rozporządzenie powyższe nic 
kt-óro pozostaną wspóhiemi G alic ji i innym może być natychmiast w całości wprowadzone 
krajom austłyack ., przedstawiciele G alicji w życie, ponieważ magistrat nie otrzymał jr 
współdziałać będą w' pracy R ady państw a c-'/,e z namiestnictwa odnośnego reskryptu. N v 
tylko z ograniczeniem do tych spraw*. P rzy razie magictrat zaprzestaje wydania a«y- 
przeprowadzeniu odnośnjmh zmian n  a 1 9  jgnat na pobór cukru. Dalsze przepisy rozporzą- 
ż y  w  jWlnej mierze s a 1 w o w* a ć i n t e- dzenia wprowadzone będą w życie, gdy reskrypt

! namiestnictwa nadejdzie i przedsiębiorstwa in-r o i y  p a u s > w a . z a r ó 
w’ a e h  w o j s k  o w y c Ii 
lc r e s i e  sz -k  J l n i  c t w a 
s t iv a . 
n j'  c h 
w z a k

w' s p v a- 
i w' z a-

z n a j d u j ą e j'  
i c li a d ni i n i s

u o 
a k
g  o s p o d  a r- 

d z i e d z i n i e  k o 1 e i i i n- 
ś r  o d k  ó w r u c h u ,  o r  a z 

r e s i e d ó b r p a ń s t w o w j'  c h,
c li s i ę  
t, r a a y  i.

G a 1 i c j'  i i

W sprawie reklamacyjjwojskowycti.
Wiedeń. Departam ent prasowy Prezy- 

djuun liad j mim.itrów donosi, że Grupa j'C- 
kiamacj-jna Uiiiister.h w a Ot#on.v krajowej 
od 20 Inn. urzęduje w gmachu szkYHnlhn we 
Wiedniu w 15 o li r ę g u 0  o i d s c li 1 a g- 
.-, t r  a s n e Nr. 14/10.

Y\'szystkie a k ij’ urzędowe dotyczące 
spraw rek lam acji wojskowych jako wcho
dzące w zakręa  działania tej grnpj* należy 
tiini przesyłać adresująe . . P o s t  an i  t K il1'.

W yjaśnienia ustne m spraw;i«li rekłama- 
cj’jnych będą udzielane poez.ą.wszj' od 21 
kw ietnia każdego wtorku i piątku przed po
łudniem z wyłączeniem świąt. P i s e m n e  
i t e 1 e f o n i c z u e z a p y t a n i a  s ą  b e z- 
c e l o w e  i z o t a n ą b o z o d p o w i e - 
d z i.

KRONIKA.
Z miasta.

O WĘGIEL DLA KRAKOWA. Sprawa zao
patrzenia ludności miasta naszego w węgiel wo
bec niespodziewanego powrotu zimy, musiała 
ciledz znacznemu pogorszeniu. Tysiące ludzi 
bezskutecznie wyczekuje przed pustjmi miejski
mi i prywatnymi składami węglu, aby zdobyć 
kilka kilo węgla do lurptowanui. z takim trud Pm 
przez zarząd miastu do.-turczonycli, ziemniaków. 
Niemożność ogrzania mieszkań najdotkliwiej od
czuwać się daje iuziom chorym, a łączy sie z 
niemożliwością wykonania zarządzeń sanitar
nych przy chorobach epidemiczni eh.

Pomimo bezustannych wysiłków prezj-dyum 
mia*ia, pomimo stanowczych zarządzeń miiii- 
stóist-y.a robót puWicątiych i pojiarcia wszj-st- 
Idch władz, Kraków otrzymał w miesiącu kwie
tniu zaledwie ilzioniaią czi śó przyznanej, a 
a.skutek stosunków w fijennjc.li już o 40 proc, 
zredukowanej ilości węgla, Wobec pogarszają
cej się z godziny na. godzinę sytuacjB prozj*- 
dj um miasta zw róciło się do komendanta twier
dza', JE . marszałka poi. por. Gu.-ecka, oraz sze
fa sztabu generalnego pułków nika Grima z pro
śbą o uż v ozenie z magazynów’ twierdzy 'znacz
niejszego zapasu węgla na potrzely tak ciężko 
dotkniętej ludności. Komenda twierdzy z uzua- 
nia godną gotowością prośbie pre/.ydjum mia
sta uczyniła zadość i poleciła wydać zaliczko
wo na ten cel 30 wagonów' węgla. YY' ten.spo
sób mmożUwionem zostało miejskiemu składo
wi węgla ponowne, podjęcie swych czynności. 
Węgiel ten sprzedawany będzie w t ilości pół ce- 
tnaia clowego na rodziiłlj tygodniowo, jedynie 
za- okazaniem legitj-mae-yi do poboru clileba. 
Równocześnie każda głowa gospodarstwa do
mowego otrzymać może na żądanie 1 metr drze
wa. opałowego.

NIEBEZPIECZEŃSTWO BRAKU MIĘSA. 
Nowa orgauLzaeya handlu bydłem i trzodą w 
G aluji, która w bieźąc-jm miesiącu weszła 
w życie, zaczyna łiardzo ujemnie oddziatjwać 
na zaopatrzenie naszego miasto w mięso i tłu
szcze. ilość bydła i trzódj', jrrz#dziolanych dla 
Krakowa, spadła do minimum i nic pokrywa 
n-ormaJneggf zapotrzebowania. Dość wspomnuć, 
że ostatnich tygodniach przed wprowadze
niem wojennego zakładu obrotu bydłem otrzy- 
mjwał Kraków tj'go<ljnowo keto 1000 sztuk 
trzody i K00 sztuk bydła i cieląt, W ubiegłym 
tygodniu od 7 do 13 b. m. sprowadzono do 
Krakowa bydła rogatego 200, cieląt 340. niero
gacizny 270. W bii-żącym tygodniu, do wieczo
ra dnia. w i zorajszego, nadeszło zaledwie 110 
sztok hydla i cieląt, oraz 120 nierogacizjie. I ’o- 
nmlto bydło, kióre nadeszło, zalicza się do naj
gorszego gatunku. Jeżeli wojenny zakład obro
tu bydłem w dalszym ciągu bialzie tak  ograni
czał przydział łyd la  i trzody dla Krakowa, w naj
bliższym czasie ujawni się w mieście brak mięsa, 
tłuszczów i wyrobów masarskich, co w .wyso
kim stopniu powiększy trudności aprowizacyjnc. 
Zarząd miasta powinien w tej sprawie bezzwdo- 
cznii- poczynili energiczno przedstawienia w na,- 
mu-stnir.twie i wojennym zakładzie obrotu by
dłem i upomnieć się. by Krakowa nie krzyw
dzono na korzyść miast w zaeliodnieh Jcrajaeh. 
dokijd się bydło i trzodę galieyj<ką w wielkiej 
ilości wvwozi.

OGRANICZENIE SPOŻYCIA CUKRU. Y\ dniu

teresowane mieć bodą możność nabycia potrze- 
imej ilości sacharyny. Dotychczas bowiem nad
chodzi do Krakowa minimalna ilość saclianny. 
tak, że starczy jej zaledwie dla tych osói, któ
re ją nabjwea.ją za receptą leltarsk*

POMOC WOJSKOWA PRZY CZYSZCZENIU 
MIASTA. Prezydjuim miasta, po clwidetnicli 
prawie staraniach, uzjirfcało od administracyi 
wojskowej, dzięki życzLiwości komendanta, 
twierdzy gen. Gusecka pewną ilość furmanek, 
oraz kilkanaście partyj żołnierzy i jeńców wo
jennych, celem przyspieszenia, prac około wy
wozu śmieci i popiołów, nagromadzonych w po- 

jdwórzach domowych, a przed staw uiją-cj ch zna
czne nii bezpieczeństwo dla stanu zdrowotności 
miasta.

„DZIECKO W SZTUCE“. Dl warcie tej wy- 
stawj’ w pałacu Towarzjsstwa sztuk pięknj'di, 
budzi żywe zainteresowanie. Otwarcie.opóźnione 
z powodft przeszkód, nastąpi w sotmtę 21 b. m. 
o godz. 11 Pomimo licznycii trudności w zebra
nia dzieł sztuki, zwłaszcza z poza Krakowa 
wskutek uc-iążliwycii warunków' czasów wojeti- 
imdi. powiodło się komitetowi zgromadzić bar
dzo znaczną ilość obrazów, rzeźb i sztychów 
najzdolniejszych artystów polskich różnych e- 
pok, oraz wielu zagranicznych, których twór
czość na polu, stanowiącem zakres wystawy, 
zostawiła wyDitniejsze ślady w domach i zbio
rach polskich. Upatrując niejako uwieńczanie 
swych starań w przysłaniu wspaniałego portre 
tu dzieci Jana Matejki, komitet prowadzi o to 
rokowania z rodziną mistrza i żywi nadziejo, że 
jej uprzejmość obdarzy wystawę tą największą 
ozdobą,

KONCERT JAkOSŁAWA KOCIANA Całko
wity program niedzielnego koncertu Jarosława 
Kociana jest następujący: 1. Mozart: Koncert 
skrzypc, D-dur, 0]i. 121, (po raz pierw szy w wy
konaniu Kociana): 2. Joachim: Końcuri skrzypc. 
D-moll, na tematach węgierskich; 3. BachTau- 
sig: Toccata i Fuga. wykona pianista A. G. 
Rypl; 4. Kocian: a) inti.nnezzo pittorosfpK, b) 
Dvorak-Kreigler: Taniec słowiański, c.) Wieniaw
ski: I.egenda, d) Wieniawski: Polonez A-dur. A- 
komimjuuje A. D.Bypl. Bilety, na które jijpjd jest 
duży, sprzedaje księgarnia F. Fherta w hotelu 
Saskim.

ZE ZWIĄZKU POL. NIEWIAST KAT. W m>
botę dii. 21 b. ni. o godz. 4 odbędzie sic w czy
telni Pol. Związku Niew. kat. zebranie w colu 
omówienia kilku aktualnych spraw Związku. 
Ze względu na ważność omawianych kwostyj, 
wydział uprasza członków o liczne pi z.> nycic.

Z Polski i ze świata.
ECHO ODDANIA LEGIONÓW. ('. k. Biuro 

korespondencjami nadsyła nam następujący ko
munikat.: L w ó w .  Korespondent ..Gazety Wie
czornej11 z, Wiednia został przez miarodajne kola 
wiedeńskie upoważniony do stwierdzenia, że 
Polacy nie mają żadnego powodu do zaniepoko
jenia o przyszłość Legionów. Jeżeli akt oddania 
Legionów odbył się w ręce generała Reseicra, 
to stało się to dlatego, ponieważ: oddanie Le
gionów z nafmy r z e c z y  musiało się odbyć w 
ręce wojskowe, więc w tym wj pud ku w ręc.e 
Bcfelera, akt ten jednak niema bynajmniej na 
celu ukiy cia lub usunięcia faktu, że Logiony 
przeszły na własność narodu polskiego.

KONFERENCYE W SZTOKHOLMIE, ił. km . 
donosi ze Lwowa: „Gazeta Wieczorna11 donosi 
z Wiednia: W ostatnich dniach ohiogan pogło
ski, że poseł Daszjuiski udał sic •/. polecenia 
polskich socyalistów' do Sztokholmu. W polskich 
kołach socyalistyc7.nj'ch stanowe-/..) temu za
przeczają. Jak  słycliać, Daszyński udał się 
tylko do Krakowa, aby wziąć udział w konfe
rencja posłów stronnictwa socya li-tycznego^ 
która odbyła się 15 h. m. i jak przypuszczają, 
powzięła uchwałę w sprawie zajęci a t&mowłśka 
przez polskich socyalistów na wypaih k  doj.śnia 
do skutku międzynarodowej konferencj i socja
listycznej.

KURSA DLA URZĘDNIKÓW SĄDOWYCH
f a v departamencie sprawiedliwości T. Rady 
Stanu powstają „Kursa dla urzędników unnin- 
m spraniedliwości11. Zadaniem kursów hfjdzic 
przygotowanie odpowiedniej Jic/.liy osób wy- 
kwalifikowanjmh do objęcia stan«e\1 k sekreta
rzy, podsekretarzy, ilcaneOlistów w sądach, ko
morników, urzędników prokuratoryi i dedczyeii. 
Naczehij' kierunek kursów nalcżj do dj rektora 
departamentu sprawiedliwości. Na kursa mają 
być przyjmowane osoby, iposiadające wvkształ- 
cenio średnie lub praktykę sądowo-kam-elaryj- 
uą.

METROPOLITA SZEPTYCKI. ..Cmriera doi 
la Sera11 dowiaduje się, że o ib stan zdrowia 
metropolicie na to pozwoli, wyjrdzir do Sztok
holmu w ciągu bieżącego fj-godnia. skąd wym-
szy do Berlina, a stamtąd pojedzif* do Krakowa 

dzisiejszym wchodzi w żj’eie rozporządzenie c.en-j' Lwowa. Yprobaty n« wj-jazii lir. Szcęilyi-kic 
tralnego urzędu żjuvnościowego, zakazujące ' go udziehł główny wódz wojsk rosj j>kich. 
używait®, cukru do przemysłowego wyrobuAieksiejew. 
środków Ipożjwoej-ch i napojów. Rozporządzę-1 —■ ■

P R A K T K m  KUFRY, W ALIZY, TORBY, NESESERY, * n a c t a 7 U P R f1 M P7  I
TUWARY TOREBKI damskie d  P O R T M O ^ T K I  d  PO RTFELE d  PAP1EPOŚNICE, A u C I d l C l ^ j f  F J I U I i U m  ■

NA SEZOTii TORBY na akta <ę KASETKI z przyberam i do pazriogci d  „MANICURE", ■
WIOSENNY k ra w a t y  ®  rę k a w iczk i d  p o ń czo ch y  d) sk a rp e tk i d  p a ra so le . Kraków, FLORYANSKA L. 1 7 ,  I
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